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Artykuł umieszczony jest w kolekcji cyfrowej bazhum.muzhp.pl, 
gromadzącej zawartość polskich czasopism humanistycznych 
i społecznych, tworzonej przez Muzeum Historii Polski w Warszawie 
w ramach prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku naukowego 
i kulturalnego.

Artykuł został opracowany do udostępnienia w Internecie dzięki
wsparciu Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w ramach
dofinansowania działalności upowszechniającej naukę.
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M agnus M ö r n e r ,  Perfil de la sociedad rural del Cuzco a fin es de la colonia, 
U niversidad del Pacifico, [Lima 1978], s. 187, tablice, ilustr.

H istoriografia  latynoam erykańska przeskoczyła w swoim rozwoju pewien e tap : od h isto­
ryczno-literackiego opisu czasów m inionych przeszła do  rozw ażań m odelowych. W ciąż jeszcze 
stosunkow o m ało  jest na  rynku prac. k tó re  starałyby się odpowiedzieć, w oparciu  o źródła, 
na  m oże przyziem ne ale podstaw ow e pytanie „jak by ło?” . Lukę tę wypełnia m. in. najnow sza 
książka M ö r n e c a ,  pow iązanego z Instytutem  Badań L atynoam erykanistycznych w Sztokholm ie 
i U niwersytetem  w Pittsburgu szwedzkiego badacza dziejów  Am eryki Ł ac iń sk ie j1.

R ecenzow ana książka jest pierwszym rezultatem  długofalow ego p rogram u badaw czego 
zm ierzającego d o  prześledzenia ewolucji dem ograficznej, własności ziemi, stosunków  
pracy, technologii, w ydajności, cen, rynków , podzia łu  dochodu  i system u władzy 
w określonym  regionie A ndów  od schyłku czasów kolonialnych do  dziś. W ybór padł 
na  region C uzco, d la  k tórego  au to r znalazł w A rchivo G eneral de Indias w Sewilli serie 
danych, jak  się wydaje bardzo  kom pletne, d la  lat 1690 i 1786. Przy pierwszym podejściu 
zbadał więc ewolucję regionu przez porów nanie dw óch odległych o praw ie 100 la t przekrojów  
chronologicznych. A u to r zdaje sobie oczywiście spraw ę, że zm iany każdego z w yodrębnionych 
w skaźników nie m usiały przebiegać ani rów nom iernie, ani jednok ierunkow o w rozpatryw anym  
okresie.

W ykorzystane serie danych pochodzą z raportów  kierow anych przez wszystkich proboszczy 
diecezji C uzco do  swego biskupa (1689/90) oraz z raportów  kierow anych przez lokalnych przed­
stawicieli adm inistracji do  In tendenta  C uzco (1786). P rów nania  ułatw ia fakt, że in form atorzy 
z 1786 r. w swoich opisach przyjęli, podobnie  jak  proboszcze, parafię  jak o  podstaw ow ą 
jednostkę  tery torialną. Z ebrane dane  pozw alają na  przeprow adzenie analizy к w anty taty  wnej. 
M örner liczy więc dużo, ale czyni to  ostrożnie i nie siląc się na stosow anie wyszukanych 
technik. Twierdzi, że te ostatnie stw arzają złudzenie dokładności, o której m owy być nie m oże 
w w ypadku rolnictw a przedkapitalistycznego, w ytw arzającego w dużym  stopniu  d la  zaspoko­
jenia własnych po trzeb  producentów .

W ywód M ornera  jest bardzo  przejrzysty w konstrukcji. Prow adzi do  wniosku (s. 153 i nn.). 
że ludność badanego  regionu rosła wyraźnie, choć pow oli. W  X IX  w. tem po jej przyrostu  
było tylko niewiele szybsze. W okresie badanym  m iał miejsce silny przyrost elem entu 
n ieindiańskiego naw et w okolicach stosunkow o izolow anych. Stw ierdzone zachw ianie rów now agi 
liczbowej mężczyzn i kobiet tłum aczyłoby się w dużym  stopn iu  sku tkam i działania pań ­
szczyźnianego obow iązku górniczego (m ita m inera). W badanym  okresie nie zm ieniła się 
istotnie liczba hacjend. Ich genezy na tym terenie trzeba więc szukać w okresie wcześniejszym. 
W  latach  1690— 1786 zwiększyła się natom iast ro la  hacjendy jak o  ośrodka  życia społecznego 
i koncentrującego aktyw ność w danej okolicy. D aje się zaobserw ow ać silna polaryzacja 
hacjend —  od dużych i bogatych po skrom niejsze, k tó rych  siła robocza nie przekraczała 
kilkudziesięciu rodzin indiańskich. Ciekawe, iż zwiększyła się w badanym  okresie liczba 
chłopów  związanych n a  stałe z określonym i hacjendam i, w ynagradzanych prawem  użytkow ania 
swego rodzaju  „działki wyżywieniowej” . N a  potrzeby rynku produkow ały  nie tylko „hacjendy” , 
ale również gospodarka  indiańska. D ynam ika produkcji eksportow ej regionu (cukier, koka 
i tkaniny) była zależna od zapotrzebow ania  rynku  Potosí, naw et po  przyłączeniu G órnego  
Peru do  W icekrólestw a L a Platy i otw arciu p o rtu  Buenos Aires d la im portu , k tó ry  teoretycznie 
m ógłby konkurow ać z eksportem  Cuzco. N ie stw ierdza się pozytywnej korelacji pom iędzy 
ciężaram i, którym i była obarczona ludność, a jej uczestnictwem  w pow staniu T upać

1 The 'Political amI Economic Activities o f  the Jesuits in the La Plata Region. The Habsburg Era. Stockholm 1953: 
Latinamcrika. Stockholm 1957; L ew  Revolutiorrn. Tradition och dynamik і latinanterikanskt samhallsliv. Suvkholm  I960; 
Estudios v documentos suecos relatiros al movimiento emancipador dc Hispanoamcrica. Madrid 1961: Ran M i\nn \ in the llisti*· 
ry o f latin America. Boston. Mass. 1967; La Corona espaňola v los pueblos de indios de America. Stockholm 
1970; Latinoumerikas Indianer. Historia — NutidsproMem En ovess framtid. Stockholm 1973. Bibliografia prac Mörncra z a la ­
ła wydana jako osobna broszura przez Instytut Badań Latynoamerykanistycznych w Sztokholmie.
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A m aru. S tra ty  w ludziach w wyniku pow stania były mniejsze, niż się na ogót przypuszcza, 
co skąd inąd  nie zm niejsza tragizm u tych k tóre  m iały miejsce. Skutki pow stania dla 
życia gospodarczego są dyskusyjne Z  jedn  j strony przyniosło ono niew ątpliw e zniszczenia, 
z drugiej jednak , wskutek przem arszów  wojsk wywołało zwiększony popyt na  p roduk ty  
regionu.

Ogólnie rzecz biorąc, analizow ane społeczeństw o na pew no nie było ..statyczne' . Nie 
było ani sam ow ystarczalne" ani ..feudalne", ani też dualne —  z wyraźnie oddzielonym  „kap ita ­
listycznym " sektorem  hacjend i archaiczna izolow aną gospodarka indiańską.

M örner we wstępie zastrzega się. że nie zam ierza budow ać W ielkiej Teorii. Swoją pracę 
uważa za ..budulec” , k tórym  ew entualnie posłużą się inni. Jednak już sam o stwierdzenie, 
czym analizow ane społeczeństw o nie było —  stwierdzenie, że nie było desygnatem  żadnego 
z występujących w teorii form acji konceptów  traktow anych jak o  wyłączające się naw za­
je m —  jest coś w arte. P on ad to  dostarczony budulec powinien być w cenie jak o  taki. 
Pow inno być nań  zapotrzebow anie —  zwłaszcza gdy się zważy na jego iakość

M arcin Kula

W ładim ir D ia k ó w . Aleksiei N a g a ie w . P artyzantka Zaliwskiego i jej pogłosy 
(1832— 1835). Państwow e W ydawnictw o N aukow e. W arszawa 1979, s. 425.

Już ponad  lat dwadzieścia radzieccy poloniści eksploatują ogrom ne bogactw a archiw ów  
Z SR R . tyczące się polskich ruchów  narodow o-w yzw oleńczych w X IX  wieku. Z wysiłku 
ich pow stają nie tylko znane serie wydawnictw źródłow ych, ale też m onografie i rozpraw y 
publikow ane dość często u nas w Polsce. Oczywisty jest wielki pożytek tych kwerend 
i opracow ań, k tóre  odsłaniają nam  wielkie połacie nieznanych do tąd  spraw  i zdarzeń, 
na podstaw ie nowych dokum entów . G ros m ateriału  wchodzącego w grę pochodzi, pam iętać to 
trzeba, z ak t śledczych, zaś korzystanie z nich wiąże się dla badacza z a lternatyw ­
nym  ryzykiem. M oże on ulegać sugestii urzędników , k tórzy sporządzali te ak ta  i przyjm o­
wać ich pogląd, że spiski, o k tórych m ow a, były przedsięwzięciem szaleńczym i pozbawionym  
jakichkolw iek szans. A lbo też zechce badacz odcinać się od żandarm skiego punktu  w idzenia; 
zakładać, że spiskowcy ukryli praw dę przed śledztw em ; wnosić stąd, że konspiracja była 
potężniejszą, niż się żandarm om  zdawało. Solidny badacz ra tu je  się oczywiście konfron tu jąc  
zeznania śledcze i dokum enty  przechwycone w śledztwie z innymi typam i źródeł. T ak też 
czynią au torzy  radzieccy, dobrze obeznani z polską lite ratu rą  przedm iotu , niebezpieczeństwo 
zniekształceń jednak  pozostaje.

Tom  dzisiaj om aw iany składa się z sześciu szkiców, z k tórych jeden (najobszerniejszy), 
poświęcony tzw. spraw ie om skiej jest pióra A. N a g a je w a .  pozostałe zaś —  W. D ja k o w a .  
Eksponow anej w tytule partyzantce Zaliwskiego jest pośw ięcony szkic pierwszy, liczący 54 strony, 
tj. 13% całości. Pozostałe dotyczą tajnych know ań zesłańców polskich, wykrytych przez władze 
carskie w głębi Rosji i na  Syberii. Łączy te wszystkie zdarzenia nie tylko w spólna da ta : 
rok 1833, ale i koncepcja autorów . T a m ianowicie, że istniał konkretny związek m iędzy 
wszystkimi tymi przedsięwzięciami, od A vignonu po  K rasnojarsk . Zaliwski przygotow ywał 
partyzantkę w Polsce, w oczekiwaniu na ruchy rewolucyjne w zachodniej Europie, ale też 
w głębi R osji. I n a  odw rót, syberyjscy zesłańcy, obm yślający swe plany ucieczek i zbrojnych 
porywów pokładali nadzieję w równoczesnym  zaprzątnięciu cara tu , na skutek wstrząsów 
w Polsce i na  Zachodzie. Podobne szersze spojrzenie na  .spraw y roku  1833 w arte jest 
na pew no uwzględnienia, chociaż wszystko tu opiera się na  poszlakach. Zaliwszczycy coś 
wiedzieli o poczynaniach syberyjskich, sybiracy o zaliwszczyźnie; ale czy naw iązane tu było 
bezpośrednie porozum ienie, tego udow odnić się nie da.

Dwu i półarkuszow y szkic o partyzantce Zaliwskiego nie jest oczywiście pełną m onografią  
obłem u, k tó ra  byłaby nam  potrzebna, jak o  że jedyne opracow anie H. N a g l e r o w e j  liczy 

sobie już  lat sześćdziesiąt. Sam opis działań  partyzanckich  zmieścił się na siedm iu stroniczkach;


